
  


  [image: Okładka]


  


  [image: Karta tytułowa]


  Rozdział 1


  Szkolny manifest


  Miśka


  Wtym roku mój kalendarz znów miał nadmierny apetyt. Zjadł prawie całe wakacje iniewiele zostawił dla mnie. Teraz nici zdobrej zabawy ikopania piły całymi dniami, bo nikt nie pomyślał otym, aby od zeszłego roku naprawić kalendarz. Zabrał mi wszystko, co najlepsze, ikropka. Znów będę musiała wygrzebać zeszyt do matmy iprzygotować się na niebezpieczne ataki pani Karabin. Wprzyszłym roku muszę być bardziej uważna, aby wreszcie złapać złodzieja czasu na gorącym uczynku. Ktoś musi być przecież winny. Jak kiedyś zrobiłam pranie izbiegł się sweter mamy, tak teraz skurczyły się moje wakacje. Sprawa była prosta: zawiniła pralka, choć długo to tłumaczyłam mamie, która niewiadomo czemu chodziła naburmuszona przez resztę dnia. Amoże po prostu miała zły humor, bo nie mogła pralki postawić za karę do kąta? No dobra, ale kto skrócił te moje wakacje?


  Mama mówi, że czas zawsze ucieka, gdy robimy coś przyjemnego, bo wszystko, co dobre, szybko się kończy, czy jakoś tak. Ja jej wtedy zawsze odpowiadam, że jeszcze kiedyś moje wakacje będą trwały cały rok, co utaty wywołuje uśmiech. Zawsze wtedy siada wfotelu iwyciąga nogi.


  – Cudowny pomysł– wzdycha rozmarzony.


  Itak jest za każdym razem. Dziwne? No, może trochę, ale jeszcze dziwniejsze jest zachowanie mamy. Bo ona wtakich momentach bierze się za sprzątanie. Czy właśnie to robiłaby wwakacje? Zupełnie nie rozumiem, czemu się tak zachowują, gdy planuję swoją przyszłość. Tak więc na wszelki wypadek, żeby nie myśleli, że chcę się tylko lenić, wspominam również oplanach zdobycia złota na olimpiadzie. Wtedy mama szybciej macha ścierką irobi przy tym najdziwniejsze przysiady, jakie sobie można sobie wyobrazić, ale podniesione do potęgi setnej.


  – Sport to zdrowie– sapie– aod siedzenia wfotelu tylko brzuch rośnie.


  Kończy się na tym, że obrażony tata wstaje zfotela iwswoim warsztacie wyciska siódme poty, stukając głośno młotkiem do wieczora. Mama wtym czasie pucuje cały dom. Naprawdę zachowują się gorzej niż dzieci. Trudno znimi rozmawiać omoich planach na przyszłość, choć przynajmniej dzięki takim rozmowom nasz dom lśni iciągle pojawiają się wnim nowe meble zrobione przez tatę. Wracając do mojej przyszłości, to sama wciąż nie mogę się zdecydować, kim zostanę. Chyba będę sportowcem, podróżniczką, fotografką, awwolnych chwilach detektywem. Na razie jednak muszę skończyć szkołę, bo, jak mówi mama, wykształcenie to podstawa, lecz nie bardzo wiem czego. Do zabawy czy wspinania się wcale go nie potrzebuję. Choć może jest gdzieś matura ze wspinaczki po drzewach liściastych. Kiedyś to jeszcze sprawdzę, bo zpewnością dostałabym zniej szóstkę. Ziglastych mogłabym dostać nawet Nagrodę Nobla. Wszkole nie ma ode mnie nikogo lepszego. No właśnie, gdyby nie ta nudna szkoła, to zpewnością czekałaby mnie świetlana przyszłość. Atymczasem nadchodzi kolejny początek roku, co oznacza pianie mechanicznego koguta, poranne przechwalanki Zuzki, mojej podobno starszej siostry ikrzyk taty zsamego rana.


  Jak zwykle przetrwałam ten koszmar na autopilocie izupełnie nie wiem, jak dotarłam do szkoły, gdyż pierwsza rzecz, jaką zapamiętałam ztego poranka, to widok pani Karabin. Gorszego początku szkoły nie mogłam sobie wyobrazić. Oczywiście przywitała mnie swoim standardowym potokiem pytań, który obudziłby nawet wampira zjego dziennej drzemki. Bez ostrzeżenia przeszła do obstrzału.


  – Wakacje udane? Wypoczęta? Gotowa na nowe wyzwania? Gotowa na matematykę? No to powiedz, ile jest siedem razy siedem.


  – Tak, tak, tak, tak, yyy– odparłam, choć tak naprawdę nie do końca była to prawda, bo na matematykę to ja nigdy nie będę gotowa, oczym wyraźnie chyba powiedziało moje „yyy”. Jedyne, co wniej lubię, to dzielenie tabliczki czekolady imnożenie medali zdobytych na zawodach sportowych. Pani Karabin już szykowała się do kolejnego obstrzału, ale uratowała mnie Paula, która zpiskiem rzuciła mi się na szyję. To były nasze pierwsze wakacje spędzone osobno, bo Paula wyjechała do cioci do Londynu.


  – Hello!– zawołała radośnie.


  – Cze-ść– powiedziałam, akcentując „ść”.– Jak było wAnglii?


  – Deszczowo– odparła Paula.


  – Eee, to tak jak unas. Cały lipiec lało.


  Wtedy wpadła podekscytowana Malina. Jej rude warkoczyki przez te dwa miesiące stały się jakby bardziej czerwone. Bardzo zazdrościłam jej tych włosów, bo moje zawsze miały nijaki, mysi kolor.


  – Widziałyście Józka?– wykrzyknęła.


  – Na szczęście nie– odparłam zulgą, bo wcale nie zamierzałam sobie jeszcze bardziej psuć humoru. Wystarczył mi już budynek szkoły iwitająca mnie pani Karabin.


  – Jeśli nie chcesz psuć sobie humoru, nie odwracaj głowy– powiedziała Paula.


  Oczywiście jak ktoś mi mówi, że mam czegoś nie robić, ja odruchowo zaczynam to robić. Tak już mam, oco mama zawsze się na mnie złości. Tak więc odwróciłam głowę iktóż do mnie zamachał? No Józek, mój odwieczny rywal. To znaczy może przesadziłam, mówiąc „odwieczny”, ale od początku szkoły mieliśmy ze sobą na pieńku. Przez wakacje sporo urósł, ajego włosy stały się jeszcze jaśniejsze. Teraz był wyższy nawet ode mnie, aco dziwniejsze wydawał się też jakiś sympatyczniejszy. Ale to przecież niemożliwe, bo chłopaki nigdy się nie zmieniają. Oczywista oczywistość.


  Józek


  Nie będę owijać wbawełnę, bo ztą nadmierną skromnością zawsze jest problem. Dlatego dawno już się jej wyzbyłem iteraz jestem przekonany oswojej przeogromnej wartości. Po co mam udawać, że nie umiem, nie dam rady, skoro wiem, że za kilka lat będę sławnym pisarzem, adzieciaki wmoim wieku będą uczyły się omnie wpodręcznikach. Taka już moja przyszłość iwszyscy muszą się ztym pogodzić. Miśka też. Jeszcze wtym roku planuję napisać pierwszą książkę idlatego prowadzę ten dziennik, aby przed wakacjami postawić ostatnią kropkę imóc wydać bestseller. Wkońcu nie ma nic ciekawszego niż życie uczniów, awnaszej szkole to już wogóle dzieją się takie rzeczy, że głowa mała. Pierwszy lepszy przykład– rozpoczęcie roku. Odziwo wcentrum uwagi nie była teraz Ewelina, choć ta to ma wakacyjne przygody. Trzy lata temu porwali ją kosmici, dwa lata temu połknął wieloryb, awzeszłym roku więzili piraci. Jej życie nadaje się na całą serię filmów akcji. Jednak Ewelina nawet nie zdążyła powiedzieć corocznego „Wiecie, co mi się przytrafiło?”, bo tym razem uprzedziła ją Miśka. Chyba musiała to planować całe wakacje. Naprawdę chciałem być dla niej miły, ale znią się po prostu nie da. Ja tu zamachałem do niej przyjacielsko na przywitanie, aona co zrobiła? Nie, wcale mi nie odmachała. Najpierw zmroziła mnie wzrokiem, apóźniej podeszła dościany, naktórej przykleiła ogromną kartkę. To był „Manifest czwartoklasistek”. Od tej chwili świat IVB nie był już taki sam.


  MANIFEST CZWARTOKLASISTEK


  My, czwartoklasistki, nie możemy pozwolić na to, żeby życie IVB wyglądało jak wcześniej. Dlatego niniejszym ogłaszamy, że dziewczyny mają tak jak chłopcy prawo do:


  rozrabiania,


  grania wpiłkę,


  plucia na odległość,


  puszczania samolotów,


  strzelania zprocy,


  ścigania się na korytarzu.


  Poza tym my, dziewczyny, zobowiązujemy się do przestrzegania zasady „jedna za wszystkie, wszystkie za jedną”. Bo wnas, dziewczynach zIVB, siła szkoły.
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